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FRIDO MËTSK

ZAGADNIENIA MAZURSKO - ŁUŻYCKIE W  LISTACH 
RYSZARDA ABRAMOWSKIEGO Z LAT 1 925-1930

B ogum ił Sw jela 0  — znany łużyck i badacz kultury, językoznaw ca, a jedno­
cześnie bojow nik o w olność narodową — pozostaw ił w  sw ojej spuściźn ie  
9 listów  Ryszarda Abram owskiego, pastora w  M iłkach, pow. G iżycko, w ydaw cy  
niem ieckiego ew angelick iego kalendarza dla Mazurów.

Korespondencja m iędzy Sw jelą a A bram owskim , jak w yn ika  z publikow a­
nego m ateriału, została zapoczątkow ana z in icjatyw y Sw jeli, k tórego w  p ierw ­
szym  rzędzie interesow ały zagadnienia nazew nictw a sło w ia ń sk ieg o 2). Obok  
tego, w ydaje się, Łużyczanina obchodziła rów nież ogólna sytuacja  Mazurów* 
a zw łaszcza stosunek niem ieckich w ładz państw ow ych i kościelnych  do języka  
polskiego.

Z ainteresow ania słow iańskie, a szczególnie polskie, u S w jeli datow ały  s ię  
m niej w ięcej od r. 1900. W tym  bow iem  czasie, po ukończeniu studiów , jaka  
m łody nauczyciel dom owy został zatrudniony w  S łow iańczycach na G órnym  
Śląsku. M iał w ów czas sposobność zw iedzić kraj aż po K raków  i Z ak op an e3). 
Zrozumiałe, że jako teolog ew angelick i najbardziej zajm ow ał' się zagad­
nieniem  polskiego protestantyzm u. W zw iązku z tym i za in teresow aniam i opu­
blikow ał w  r. 1915 studium  „Evangelska w ëra m jez S łow janam i” 4). W partiach  
pośw ięconych M azurom 5) zw racał uw agę na to, że nazw ę „M azury” zaczęto  
stosow ać dopiero w  г. 1818®) i że jeszcze w  r. 1915 w  112 kościołach  nabożeń­
stw a odbyw ały się w  języku polskim . P isa ł też, że kościół ew angelick i roz­
pow szechniał następujące pism a: „Przyjaciel M isyjny” i „Pruski P rzyjaciel 
L udu” 7). Przypom inał, że obok 170.000 8) M azurów w  kraju, w  W estfa lii prze­
byw a aż 140.000 m azurskich em igrantów . Om awiając przebieg germ anizacji na  
Mazurach, nie szczędził słów  krytyk i pod adresem  protestanckiego duchow ień­

9  1873 — 1948. B iografia, b ibliografia jego najw ażniejszych p ism  i w ybór  
utw orów  beletrystycznych zob. w  w ydaw nictw ie: C hrestom atija dolnoserb- 
skiego p ism ow stw a II (Berlin 1957), s. 182 — 206. O działalności politycznej zob. 
Założenje a skutkow anje D om ow iny 1912-14 (Hist, létopis II, 2, 1957, s. 439 —  
478) a także W onkowny zarjad ném skeho m ócnarstw a a serbske h ibanje 1918 —  
1919 (Tamże, III, 2, 1959, s. 463 — 501).

2) Obok drobnych publikacji i w ie lu  jeszcze nie publikow anych m ateriałów  
napisał w ów czas sw oje podstaw ow e dzieło „Stronine m jenja C hośebuskego  
w obcerenja”, które zostało jednakże w ydane dopiero w  r. 1958 staraniem  N ie ­
m ieckiej A kadem ii Nauk w  B erlin ie (V eröffentlichungen des In stitu ts für S la ­
w istik, nr 17, s. X II, 571). Na tem at tragicznych losów  druku tej pracy (1931 —  
1958) zob. moją recenzję w  Rozhlad, IX, s. 9 1 — 94.

3) Sw jela sam  pisał o sw oich w rażeniach w  reportażu „W polsk ich  K arpa­
tach” (zob przyp. 1 „C hrestom atija...” s. 188 — 190).

4) W ydane nakładem  autora, drukow ano u M. Sm olera w  Budziszynie.
5) Zob. s. 43 — 46.
®) Zob. na ten tem at w  w ydaw nictw ie: Mazury i W armia 1800 — 1870. W y­

bór źródeł. Opr. W ładysław  C hojnacki, W rocław  1959, s. X  — X II; 1 — 8.
7) W ydaje się, że Sw jela nie orientow ał się co do gadzinow ego charakteru  

tego pisma.
8) O czyw iście cyfry  te są zbyt niskie. Sw jela przypuszczalnie opierał się na 

tendencyjnych źródłach n iem ieckich.
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stwa®). Sw jela uw ażał bow iem , że duchow ieństw o na M azurach w in n o  dokła­
dać w szelk ich  starań, aby język polski ze w szystk ich  sił popierać i p ielęgnow ać. 
W oparciu bow iem  o tę bazę można byłoby stw orzyć w arunki dla rozw oju pro­
testantyzm u pom iędzy katolick im i Polakam i zarów no w  obrębie ów czesnego  
pań stw a niem ieckiego, jak i poza jego granicam i.

Jeśli chodzi o sy lw etkę A bram owskiego, to  w  ogólnych rysach znana jest 
z życiorysu, przedstaw ionego przez W ładysław a C hojnack iego10). A bram ow ski 
czuje się N iem cem , a ponadto zdecydow anie działa w  kierunku germ anizacyj- 
nym . Załączone listy  potw ierdzają tę opinię w  całej rozciągłości. I jeśli za in te­
resow anie zagadnieniam i języków  słow iańskich  łączy go ze Swjelą, to w  żad­
nym  w ypadku nie można pow iedzieć, aby w  spraw ach narodow ych obaj dzia­
łacze b y li zgodni. Chociaż dyskusja na te tem aty toczyła się rzeczow o, naw et 
po przyjacielsku, to jednakże korespondencja ta urw ała się z pow odu niezado­
w olen ia  A bram ow skiego. N iezadow olenie to w yw oła ły  opublikow ane w  prasie  
łużyck iej w  duchu polskim  artykuły na tem aty m azurskie.

N ie w iadom o, czy ostatni zachow any list istotn ie zakończył korespondencją  
m iędzy pastoram i. W ydaje się jednakże, że jest to m ało prawdopodobne, p o­
n iew aż praca przy redagow aniu kalendarza m azurskiego w  pew nym  sen sie  
•wiązała A bram ow skiego ze Sw jelą, redaktorem  kalendarza dolnołużyckiego u ). 
Tak w ięc  A bram ow ski dokładał w szelk ich  starań, aby co roku zdobyć egzem ­
plarz kalendarza łużyckiego. W iem y, że w  r. 1931 sprow adził go nie w prost od 
S w je li1г), a le drogą okrężną za pośrednictw em  pastora T ilk i z Sopotu. Tilka 1S)

•) S. 45: „Sehr bedauerlich ist es, daß die jetzigen m asurischen G eistlichen  
d iesen  G edanken (m ianow icie o przydatności polsk iego języka w  kościelnej 
pracy) schroff ablehnen. Ihre G egenargum ente sind allerdings außerordentlich  
schw ach . D ie V erbindung m it den Protestanten  jenseits der G renzen hat a u f­
geh ört’; aber sie läßt sich doch jederzeit erneuern, überdies braucht m an zur 
E vangelisation  der Polen nicht einm al ins A usland zu gehen. ,Die M asuren  
bedienen sich  der Schw abacher Schrift, die Polen der la te in isch en ’. D iese  
S ch w ierigk eit überzeugt uns Sorben nicht, w elche w ir ohne entsprechende  
Sch u lb ildun g in  gleicher W eise die Schw abacher und die analoge Sch rift 
lesen . Und daß sich das ganze System  einer R echtschreibung ändern läßt, haben  
uns die katholischen  Sorben bew iesen , w elche selbst den größten V orteil daraus 

haben, daß sie zur latein ischen  Schrift übergegangen sind. Ferner ’gäbe es w en ig  
M asuren — auch w enig G eistliche; so könne m an sich nicht erlauben, für die 
P olen  zu schreiben’. D em  ist entgegen zu halten, daß m an das E vangelium
n ich t durch schöne Phrasen verbreitet, sondern durch L iebe  W enn aber d ie
m asurischen G eistlichen  die M einung vertreten, daß der beste Schutz ihrer  
G em einden  gegenüber katholischer Propaganda in der G erm anisierung besteht, 
dann sind sie sehr im Irrtum. D ie Propagierung des K atholizism us m acht doch  
n iem als vor der deutschen Sprache h a lt  Ihre V erfechter [näm lich ihre G er­
m anisierung] m üssen selbst eingestehen, daß dadurch nur die K irchen leer  
w urden ....”.

10) W ładysław  Chojnacki, Spraw y Mazur i W arm ii w  korespondencji W oj­
c iecha  K ętrzyńskiego, W rocław 1952, s. 303 — 304, życiorys A bram ow skiego,
a  także jego lis ty  do K ętrzyńskiego z la t 1899 — 1906, s. 3 — 13.

u) „Pratyja za dolnołużyskich Serbów ”. — Sw jela redagow ał roczniki
w  latach  1896 — 1899 i 1931 — 1937, w  latach 1925 — 1930 był tylko w spółredak­
torem .

1S) A bram ow ski poznał „P ratyja” po raz p ierw szy za pośrednictw em  T ilki. 
W  liśc ie  do Sw jeli z dn. 4 sierpnia 1928 r. T ilka pisze: „Da ich zw ei [kalen­
darze] für 1928 hatte, habe ich ihm  [Abram owski] e inen  geschickt. Er staunte  
pber G rösse und U m fang und sagt, w enn seine m asurischen K alender n icht 
in  Ö sterreich und Sch lesien  gekauft würden, könnte er sie garnicht losw erd en ”. 
(H andschriftenband Tilka: L isty  B ogum iłej Sw jeli p isane 1906 — 1940, s. 50). 
R ów nież w  latach  następnych troszczył się T ilka o to, aby dostarczyć A bra- 
m ow skiem u kalendarze łużyckie. (Tamże, s. 54, list T ilki z dn. 4 styczn ia  1931).

) T ilka, syn  chłopa z Desno, pow. Chociebuż, stud iow ał w  B erlin ie  teologię, 
a następnie około 20 lat pracow ał w  parafiach łużyckich  (Brjazyna, G orjenow
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b y ł z pochodzenia Łużyczaninem  i choć zaprzyjaźnił się ze Sw jelą  i prow adził 
z  nim  ożyw ioną korespondencję14), to jednak zdecydow anie podziela ł poglądy  
polityczne A bram owskiego.

„Ks. A bram ow ski w  M iłkach (Prusy W schodnie) — p isa ł T ilka w e  w rześn iu  
1929 r. do S w je li15) — rokrocznie przesyła m i polsko-m azurskie kalendarze. 
D ziw ię  się, że ukazują się one w  języku niem ieckim . A bram ow ski odpow iedział 
m i: „M łodzi ludzie nie czytają go, a starzy w olą tylko pism o n iem ieck ie. I stąd  
w ynika, że kalendarz ten jest chętnie czytany 16). Bardzo słuszn ie. A w  „C asni- 
L u” 17) ostatnio zastosowano now y sposób p isow ni i druku, np. s =  sch. I po co? 
M łodzi ludzie nie czytają „C asnika”, a czyż starzy w  sw oich  la tach  będą się  
jeszcze uczyli czytać?” 18).

C ytat ten, jak rów nież niektóre fragm enty z listów  A bram ow skiego w yraźn ie  
św iadczą  o poglądach tzw . tolerancyjnego odłam u germ anizującego protestanc­
k iego  d u ch ow ień stw a lp). Stara generacja m usi ze sw ym  językiem  ojczystym  
zejść  do grobu! Są to w ięc ludzie skazani bezapelacyjnie na zagładę, „m orituri”, 
2  których jutro nie będzie ani śladu. N atom iast młode pokolenie jest n iem ieck ie  
i  do nich należy przyszłość i postęp.

Tragedia M azurów po uw olnieniu  w  r. 1945 posiada w ięc sw oje przyczyny  
m ięd zy  innym i w  długotrw ałym  oddziaływ aniu tego rodzaju ideologii. O publi­
k ow an e lis ty  pastora A bram ow skiego są jednocześnie dow odem  ®°) zbiorow ej 
h istoryczn ej w iny w pływ ow ego w ów czas duchow ieństw a na M azurach.

1 Gołkojce). O sobiste spraw y zm usiły  go do opuszczenia ojczyzny. Od r. 1906 
a ż  do r. 1925 przebyw ał w  m iasteczku Lipiany. N astępnie przeszedł na em ery­
tu rę  i do r. 1934 m ieszkał w  Sopocie, a później w  Kołobrzegu (zob. jego kores­
pondencję, s 23).

14) Korespondencja ta (1906 — 1940) stanow i bardzo in teresujące źródło także  
■do stosunków  polsko-łużyckich.

15) Tamże, s. 57, 14 IX  1929 r.
16) W ynurzenia A bram owskiego o poczytności jego kalendarzy na M azurach, 

w yd ają  się być m ało prawdopodobne (por. przypis 9).
17) D olnołużycki tygodnik ukazujący się od r. 1848, p ierw otn ie pt. „Bram - 

borsk i serbski Casnik”, później „Bram borski C asnik”, 1923 — 1933 „Serbski 
C asnik”, od r. 1949 „Nowy C asnik”.

18) Por. odm ienny punkt w idzenia Sw jeli — przypis 9. Jak n iesłuszne były  
w yw od y  T ilki, można w nioskow ać choćby z tego, że w ów czas „m łodzi lu d zie”, 
dzisiaj należą już do „starych”, a pom im o tego „Casnik” czytają, chociaż dru­
kow an y jest on pism em  łacińskim .

ie) G erm anizatorskie tendencje ew arîgelickiego kościoła w  N iem czech  
w  gruncie rzeczy są tak stare, jak stary jest kościół. Por. dla zagadnienia  
łużyck iego moje prace: Wo śulskej situaciji a w osebje w o łaćansk im  śu lstw je  
sakskich Serbów  w  lëtstotku reform acije (Serbska śula X, 1957, s. 483 — 485); — 
Serbski basnik Handroś Tara jako rećny geograf (Rozhlad VII, 1957, s. 242 —  
246); — D as Sorbentum  in der Standesherrschaft Königsbrück und seine G er- 
m anisierung (O berlausitzer Forschungen, Leipzig b. K öhler und A m elang, 
w  druku). Jak dalece rozw ijały się germ anizacyjne tendencje w  latach  20 
X IX  w . wśród ew angelick iego duchow ieństw a w zględem  ludności dolno- 
łużyck iej, w ykazuje teoretyczna rozprawa W. G. Korna. W zależności od m etod  
radykalnych czy też tolerancyjnych, Korn rozróżnia w  praktyce procesów  ger- 
m anizacyjnych „R igoristen” i „M oderaten”. Ci ostatni, którzy w ystęp ow a li 
o zachow anie języka łużyckiego, zostali w yszydzeni przez autora jako „obsku- 
ra n ci” (N eues L aus.-M agazin I, 1821, s. 391 — 401; III, 1824, s. 208 i n.).

20) W obec nadzw yczaj w yraźnej w ym ow y tych listów  n ie w ym agają  one 
w  zasadzie dalszych kom entarzy. Jednakże jest naszym  zam iarem  bliżej w y ja ś­
n ić  te punkty, które czytelnikom  „K om unikatów ” nie są zbyt znane. O rygi­
n ały  publikow anych listów  A bram ow skiego znajdują się w  ogólnym  zbiorze: 
„P olskę listow anje B ogum iła Sw jele (1866) 1908 — 1938”, s. 57 — 88 с (obecnie  
w  posiadaniu autora).
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1.
Pfarrer A b r a m o w s k i

— M ilken Ostpr. — 27. 3. 1925

V erehrter Herr Amtsbruder!

V ielen Dank für Ihren ausführlichen Brief. Daß w ir uns m al in B arlin  21> 
begegnet s in d 22), ist m ir nicht erinnerlich, jedoch Ihr N am e hat schon früher  
m eine A ufm erksam keit erregt. Ich bin näm lich se it m einer B erliner S tu denten ­
zeit (1881— 83) S law ist (im N eb en am t)23). M eine ersten slaw . S tudien  m achte  
ich im  K reise O sthavelland, w o ich oft w eilte . E ine ganze A nzahl von  A ufsätzen  
ist zerstreut in a llerlei B lättern: ich hoffe a lles nochm al im  Zusam m enhang  
herausgeben zu können. Im „R eichsboten” veröffen tlich te ich e in st eine S tud ie  
über Berlin und P o tsd a m 23a). Es ist unglaublich, w as alles darüber zusam m en­
phantasiert w ird, und diejenigen, die nichts vom  S law ischen  verstehen, sind  
darin am kühnsten. D ie B erlins in H a lle 24) scheinen  m ir anderer A bleitung  
zu sein  u. nur zufälligen  G leichklang zu haben; ich leite  sie w ie  Brünn, Bernau  
u. a. von brnąć =  w aten  ab, etw a synonym  m it bród =  Furt.

Ich habe dam als schon festgestellt, daß die Endsilbe -in  (unter U m ständen  
auch -lin) die alte slaw . P ossessiw bezeichnung ist. D ie ä lteste  is t die N asa lie­
rung des Endkonsonanten oder Jotierung, also N arzym ’ (do N arzy’mia, oder  
w ie  S ie  schreiben, Barliń, w  B arliniu. D iese Form ation scheint m ir a llerdings  
auf V erw echselung zu beruhen). Es b leibt dann übrig der Personennam e B erl. 
Ich schrieb dam als (1921) w örtlich: „Berlin k an n  auch aus B arlin  entstanden  
sein. D ie m undartliche A bschleifung des a zu e is t n icht selten, im  M asurischen, 
bei der anlautenden S ilbe die Regel. Es gibt ein  B arlin  in  Pom m ern 25), das 1226 
noch Bralin hieß w ie das ob ersch lesisch e2e). D iese U m stellung der B uchstaben, 
przesuw ka oder przestaw ka genannt, w ar in den w estslaw . M undarten sehr  
vorherrschend gew orden usw .”. D iese m eine V erm utung hat sich  m ir b estä tig t 
dadurch, daß die W enden — und die m üssen es doch w issen  — noch heutiges  
Tages B arliń sagen. A lso  heißt B erlin  „Besitzort des Brala oder B arla”, w ahr­
schein lich  ist es das sehr alte brala =  broda =  Bart, Barthaar.

Um  auf den Nam en S c h w e lla 27) zu kom m en. A lso  im w estl. M asuren heißt 
er Cwela v. ćw ał, ćw ałow ać traben, rennen. H ier heiß t es m it der V erlängerung

21) W języku dolnołużyckim  m ów i się B arliń  i p isało się do n iedaw na w  ten  
sposób. Dopiero ostatnio z praktycznych w zględów  pisow nię zm ieniono na 
Berlin.

22) R ównież Sw jela studiow ał w  B erlin ie, ty lko  w  k ilkanaście la t po A b ra- 
m ow skim .

2S) Por. także Tilka, s. 61 i 70, który w  liście  z dn. 4 I 1931 r. do Sw jeli pisze: 
„A bram owski, m it dem ich in ziem lich lebhafter K orrespondenz (polnisch) stehe  
und auch über slaw ische V ölker und Sprachen m it ihm diskutiert habe”.

**a) D eutsche Staatsbibliothek (Dział Inform acji) w  B erlinie m ogła wymienifr 
ty lko jedną pozycję A bram ow skiego w  „R eichsboten” — D ie Polaben  (1921, 
11/12 X II). ^Dyrektor D ziału  Inform acji, p. G ittig  napisał m i przy tym , że  
A bram ow ski przypuszczalnie ogłaszał sw oje prace w  prasie lokalnej, która  
jest tylko w yjątkow o w ykorzystana b ibliograficznie.

s4) Stare oznaczenie pola w  H alle (Saale), które do dziś dnia zachow ało sw ą  
nazw ę dla jednej z ulic.

25) Obecnie część m iejscow ości gm iny Dargun, okręg N ow y B randenburg,
NRD.

2e) Tego nie m ogłem  stw ierdzić, natom iast znajduje się w  w oj. szczeciń ­
skim  w ieś Bralęcin.

” ) A. Muka (Słow nik dolnoserbskeje rëcy a je je narëcow, t. III, Praha 1928, 
s. 101) w yjaśn ia  nazw isko Sw jela — Schw ela, S chw ella , S ch w ello  od słow a  
„w cela” — czyli pćoła, a w ięc pszczoła.
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C w alina. W enn im  N iederlausitzeschen  dem ein  klares ł entspricht, dann b in  
ich  allerdings zunächst m it m einem  Latein zu Ende.

Ich habe übrigens m al w en d isch  B eichte und hl. Abdm. in B erlin  im  B etsaal 
der B etlehem sgem einde g e h a lte n 28). Es w ar dort ein alter W ende, L ehrer  
i. R. N itschke aus E sse n 29). Er hatte im  W esten zuerst der M asuren sich  
angenom m en und las den W enden Predigten vor. W ir w aren gute Freunde. —  
Sylow  30) erklärt sich leicht, -ó w  is t die etw as spätere B esitzanzeige, also B esitz­
dorf des Żyła (Ader); der P. N. ist in  der Schreibw eise Sy lla  hier nicht s e lte n 31). 
D issen  ist sehr abgeschliffen , aber steckt darin n icht dzieża, w estslaw . Form  
etw as d iesa (Backtrog)? s2).

M ilken ist einfach, w enn m an d ie E igentüm lichkeiten des hiesigen G erm ani- 
sierungsprozesses der O. N. k enn t. A lso  polnisch die M iłkós (K urz- und K ose­
form  von Miłobrat) (kennen S ie  den  N am en M ühlbradt u. ähnl.?), poln. p lura le  
tantum  M i ł k i ,  W issow atten  =  W iszow ate33), Konopken =  K on op k i34). Auch  
der pom m ersche Name M ielke 35) ist dasselbe und ein M iłki g ib t’s südöstlich  
v o n  W ilno.

S ie  fragen, ob in M asuren noch polnisch gepredigt, unterrichtet w ird. Ich 
fan ge von hinten  an. U nterrichtet — nein, schon seit über 30 Jahren nicht; 
vorher w urde noch im  G esangbuch polnisch gelesen . Gepredigt, ja. A llerd ings  
schm ilzt das Poln ische w eg  w ie  Schnee an der Sonne. A ls ich vor über 20 J. 
herkam , w aren noch 40% der G em einde (5400 Seelen) polnisch, jetzt höch­
stens 7%. A lles alte L eute, die bei den w eiten  Entfernungen nur selten  zur 
K irche kom m en können, m an m uß sie an Ort und S te lle  versorgen. Es ist 
etw as W ehm ütiges und E insam es um  solche A lten . Ihre Enkel verstehen sie  
n ich t mehr, und der D urchschnittsdeutsche hält sie für hartgesottene Polacken, 
die aus B osheit nicht deutsch reden. Doch dasselbe w erden Sie w ohl auch  
m utatis m utandis kennen.

Vor 4 Jahren korrespondierte ich m it Lehrer i. R. Fahlisch — L übbenau3®). 
Er versprach m ir eine w en d isch e G ram m atik zu besorgen. D ie H aupt- 
m ann’sche*7) sei n icht m ehr zu haben; er habe die Schw eiasche — sind S ie

*8) Na przełom ie X IX  i X X  w . w  B erlin ie z reguły odprawiano nabożeństw a  
w  języku dolnołużyckim , na które uczęszczali żołnierze pochodzący z Łużyc, 
a także różnego rodzaju służący.

2e) Jan Bogum ił N ytśka (N itschke) 1825 — 1904. O nim , a zw łaszcza o jego  
działalności w śród protestanck ich  P olaków  w  W estfalii zob. Chrestom atija  
dolnoserbskego p ism ow stw a I (B erlin  1956), s. 232 — 241.

*°) Sylow , w g późniejszej p isow n i S ielow , łuż. Żylow — w ieś w  pow. Cho­
ciebuż z kościołem  filia lnym , która należała do parafii Sw jeli.

31) Sw jela, Flurnam en..., s. 127 w yprow adza nazw ę podobnie jak Muka od 
„Żyło, Kurzform von D om ażyl der H eim atliebende”.

32) D issen, łuż. Desno, pow . Chociebuż, głów na w ieś kościelna Sw jeli. On
sam  w yprow adza nazw ę od „dech =  D unst”, czyli m iejscow ość zam glona.
(Sw jela, Flurnamen..., s. 120) podobnie Muka (op. cit., s. 134).

3S) W yszow ate, pow. Giżycko.
®4) Konopki, pow. Pisz.
85) Chodzi tu o M iłkowo, pow . W ałcz, woj. K oszalińskie.
3e) P aw eł Fahlisch (1844 — 1930) pisarz regionalny w  L ubnjow  (Lübbenau  

N. L.h Por. o nim  K. Gander, N iederlausitzer M itteilungen, X X  (1930/31), 
s. 150 i n. W ykaz jego pism  zob. u R. Lehm ann, B ibliographie zur G eschichte der  
N iederlausitz, 2 A ufl., M ünster 1954, s. 212 (Register). — M iasteczko Lubnjow, 
w ażny ośrodek w  daw nych w iekach , od końca X V III w . podlegał naciskow i 
germ anizacyjnem u. Język łużyck i w  użytku kościelnym  w ygasł tam  jednakże  
dopiero w  r. 1867.

37) N ieder-L ausitzsche W endische Gram m atica. Das ist M öglichste A n w ei­
sung zur Erlernung der N ieder-L ausitzschen  W endischen Sprache verfertigt 
von  M. M. Johann G ottlieb H auptm ann... P astore in Lübbenau (Lübben 1761).
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<3as? S8) — bei seinem  B uchhändler bestellt, in  8 Tagen w ürde ich sie haben. 
Ich w arte noch, v ie lle ich t w ar die In flation  daran schuld. Ist sie n icht m ehr  
zu  haben oder könnte ich sie w enigstens le ih w eise erhalten? — Ü brigens gehört 
d er  gute F. auch zu den m ancherlei b eu ten  slaw . H erkunft, d ie es vornehm er  
finden, aus frem den Landen zu stam m en, nicht aus der N ähe, O bwohl F. n ichts  
anderes ist als das a ltslaw . C h w a lisz39) (z. B. C hw aliszew o, S tad tteil in Posen, 
deutsch  W allischei), w ill er aus Irland stam m en. B ei uns stam m t m an aus 
P ortugal (z. B. Saloga =  Załoga) und die v ie len  auf -o  und -io  aus Ita lien  
(z. B. Jencio, B ercio, Koyro). — Ob F. noch lebt? Er füh lte  sich schon sehr  
hin fä llig .

D ie R eise hierher ist n icht teuer. Ich w ar 1924 m it m einer Frau in  K ösen 40) 
zum  90. Geburtstag m einer Schw iegerm utter, und es kostet w ohl jetzt nach  
B erlin  D =  Zug 30 M. Trotzdem m an hierzulande in den P reisen  durchaus n icht 
schüchtern ist, so w eiß  der kundige Thebaner sich im m er noch einzurichten. 
M it 200 Mk können S ie hier w eit kom m en und bei m ir w ohnen S ie  natürlich  
gratis — nichts für ungut. — D ie Verständigung m it den  P olen  liegt in w eiter  
F erne. Auch die evangelischen  Polen nehm en am allgem einen  N ationalhaß  
gegen die D eutschen teil, ja sie sind v ie lle ich t noch schlim m er, um sich den  
anderen dam it zu em pfehlen. — A uf deutscher S eite  w iederum  ist keine  
K enntnis und kein  V erständnis der S law en. W enn m an m it berufsm äßigen  
deutschen  S law isten  redet, kann m an seltsam e D inge erfahren.

M it am tsbrüderlichem  Gruß Ihr

R. A bram o w sk i .

2.

P farrer A b r a m o w s k i
— M ilken Ostpr. — 16. 4. 1925

Sehr geehrter Herr Amtsbruder!

Sie  sandten m ir vor einiger Zeit eine No. des „Zaßnik” 41), den ich n icht 
ganz verstehe, aber doch jedenfalls soviel, daß er einen  w endisch en  N ationa­
lism u s vertritt und aus der No 290 des „A ufw ärts” sehe ich, daß S ie dasselbe  
tun, nicht wahr? 42). Es ist m ir das sehr interessant, aber allerdings uns h ier  
e in e  frem de G edankenw elt. Es m ag ja v ie le  Berührungspunkte zw ischen  Ma­
suren und W enden geben, aber zw ei sehr w ich tige M om ente feh len  Ihnen. 
Erstens sind die W enden A utochthonen und die D eutschen  d ie Z ugew anderten, 
d ie  M asuren dagegen sind eingew anderte K olonisten auf altpreußischem  Boden. 
Z w eitens haben die Polen selbst 1656 und 57 das T ischtuch zw ischen sich und  
den  M asuren zerrissen. Sie ließen näm lich dam als das ganze M asurenland  
durch ein tatarisches H eer in unm enschlicher W eise verw ü sten  und entvölkern. 
Ein D rittel der Einw ohner w urden erm ordet, ein  D rittel in  elende S k laverei 
verschleppt, — ein D rittel nur blieb übrig. U ber 200 Jahre is t in  M asuren ein

38) Chodzi tu o część 1 (gram atyka) Sw jeli (Lehrbuch der niederw endischen  
Sprache, H eidelberg 1906); 2. A ufl. Budziszyn 1952. (B. Sw jela, G ram m atik der 
niedersorbischen Sprache. B earbeitet und herausgegeben von Dr Frido Mètsk).

3e) Podobne w yprow adzenie i w yjaśn ien ie  m iejscow ości jak u M uki, s. 27.
40) M iasto i uzdrow isko nad Saalą k. Naum burga.
41) Ortografia w edług szwabachy.
42) Gazeta „A ufw ärts”, 1924, nr 290 opublikow ała rozpraw ę pt. „N ationale 

M inderheiten”. M. in. żąda tam  Sw jela: „eine ehrliche R egelung der M inder­
heitenfrage in D eutsch land”.
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kirch lich es G edächtnis daran gefeiert und in einem  41 V erse langen L iede 
besungen. G egen Polen hat sich ein Haß seitdem  festgesetzt, der den Polen, 
d ie  in der A bstim m ungszeit sich hier blicken ließen, in verständnisloses  
Erstaunen versetzte und sie in m ancherlei G efahren brachte. Ich gebe zu, daß 
es eine Verarmung der Ethnologie bedeutet, w enn die W enden verschw inden. 
W enn die M asuren verschw inden, so verliert die Ethnologie nichts, denn M asu­
ren  gibt es in P olen  noch genug — m ehr als hier. Ich selbst stehe diesen D ingen  
sozusagen objektiv gegenüber. M eine F am ilie w anderte schon 1559 aus M asu­
ren, w o sie nur kurz A ufenthalt genom m en hatte, nach rein deutschen  
G egenden aus. Später, vor 100 J. etw a hat m ein Großvater in M asuren gewohnt, 
und ein ige von uns haben dann auch polnisch gelernt, w enn auch nur sehr 
schw ach. Ich bin der einzige, der, geboren in nationalpolnischer gesinnter  
U m gebung, sich m it dem Polnischen — und S law ischen  überhaupt — w issen ­
schaftlich  befaßt hat und zw ar erhielt ich die A nregung dazu als Student 
im  K reise — O sthavelland.

Für die M asuren gab es, w enn sie an dem K ulturfortschritt teilnehm en  
w ollten , der seit etw a 100 J. über d ie W elt kam , keine W ahl. Daß sie sich  
dem , w as m an polnische K ultur seit dieser Zeit nennen kann, angliederten, 
w ar ausgesch lossen  — dazu feh lten  alle V erbindungen. Z w ischen D eutschen  
und Polen  bestanden schon dam als Abgründe. Daß die M asuren sich den  
F einden ihres preußischen V aterlandes ergaben, w ar unm öglich, die Polen  
se lb st h ielten  es dam als dafür. Dann konnte es also nur die deutsche K ultur  
sein. Der preußische Staat fing dam als an, deutsche Stunden in den S ch u len 4S) 
einzuführen , die M asuren freuten  sich darüber. D iese Genugtuung hatte 
v ie lle ich t hüben andere U rsachen als drüben, aber das trat nach außen hin  
n ich t in Erscheinung. D ie D inge en tw ickelten  sich nun so. Vor 100 J. w ar der 
K ulturzustand in M asuren etw a dem der deutschen G egenden O stpreußens 
gleich . Dann kam  hier der Fortschritt, in M asuren der Stillstand  — und S till­
stand  ist R ückschritt. Seit 50 J. aber ist in M asuren ein Fortschritt, — ich kann  
nur Japan als P arallele heranziehen. Zur Volksabstim m ung vor 5 Jahren  
ersch ienen  hier M asuren, die vor 40 J. nach Hannover, H essen usw . ausgew an­
d ert w aren, sie konnten  sich nicht genug darüber w undern, w as inzw ischen  
geschehen war. Ich bin kein geborener M asure, lebe aber seit. 40 J. unter ihnen  
und kann nur sagen, daß ich sie für hochbegabte M enschen halte. D er Stand  
der Landw irte z .B . unsers K reises Lötzen läßt in seinem  W esen und Tun w eite  
sächsische und brandenburgische berufsgenossenschaftliche K reise w e it  hinter  
sich. Ä hnliche Erfahrungen hat man auch in  W estfalen  gem acht, w o doch  
sich er ein D rittel der hier geborenen m asurischen B evölkerung sitzt.

Es liegt auf der Hand, daß da die m asurische Sprache n icht stand halten  
konnte. WTo sie noch herrscht, verdankt sie led iglich  dem physikalischen Gesetz 
der T rägkeit ihr B estehen. D ie polnische Sprache erlebte zw ischen 1550 — 1600 
einen beisp iellosen  A ufschw ung, besonders verdankte sie das reform atorischen  
A nregungen. Um  1640 verlangten  hier  die staatl ichen  und kirchlichen  K om m is­
sare, auch in M asuren m öchten diese Sprachfortschritte eingeführt w erden. 
D as Volk verh ielt sich ablehnend dagegen, denn um die Zeit schlug in P olen  
die G egenreform ation das E vangelium  tot. Seitdem  verküm m erte das hiesige  
m asurische Idiom  und verarm te, es w urde nur zur Sprache der Erbauung. 
D eutsche A usdrücke ström ten besonders se it 100 J. m assenhaft herein. A ber 
so ist es ja auch bei Ihnen und — doch w ieder anders. Ich bin k ein  Lobredner 
■der „K ulturfortschritte” sans phrase, aber sie w aren unverm eidlich und sie  
germ anisierten  unaufhaltsam . D ie Polen, die d iese D inge beobachteten, ver-

43) Por. M azury i W armia... opr. Wł. Chojnacki, s. 568 i n.
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standen das natürlich nicht. Z. B. w iesen  sie auch auf das alte und neue- 
G em einschaftsleben in M asuren hin, oder die Sekten  m ancherlei — es sei e ine  
R eaktion  gegen die schw ache oder schlechte sprachliche Vorbildung der  
Pfarrer. W eit gefehlt, ich behaupte, die starken relig iösen  B ew egungen in  
M asuren haben sich derm aßen an seiner G erm anisierung beteiligt, w ie  es d ie  
Kirche gar nicht konnte. S ie  ist led iglich  der E ntw icklung nachgefolgt. In den  
G em einschaften  w ird auf A ndersredende überhaupt n icht R ücksicht genom ­
m en. — Es ist übrigens ein k leiner Irrtum von Ihnen, lieber Herr Amtsbruder,, 
w enn [Sie] nur von Sachsen berichten, daß es seit 1877 für w endisch  redenden  
N achw uchs unter den oberlaus. Pfarrern so rg e44). H ier in  O stpreußen haben  
w ir se it Gründung der U niv. Königsberg (1544) ein  ,.polnisches Sem inar” 
daselbst. Noch heute erhält jeder Theologe, der polnisch lernt, jährlich 300 M 
Staatsstipendium  und der L eiter des polnischen Sem inars ist berechtigt, für  
seine Theologen sov iele  F reitische vorw egzunehm en, als ihm  b e lie b t4S) —• Ihre  
beiden B lättchen darf ich w ohl noch ein w enig behalten? Ist n ich t auch unser  
Sym anow ski, Sohn des +  L ötzener Vorstehers der Präparandenanstalt in Ihrer 
Nähe? Jän sch w ald e46). W ie w ar denn früher die Vorbildung der w end isch ­
redenden Pastoren? M it T ilka — heißt das nich Eule Sow a? — studierte ich  
zusam m en, allerdings traten w ir uns n icht näher. Ist er n icht jetzt in  Cott­
bus? 47). Wie heißt d ieses auf w endisch? M iklosich sagt: chotebudice v . hoti,. 
chuć =  alacritas a n im i48). — D as -bus soll auch =  poln borze sein, P u t­
bus =  podborze.

Mit bestem  am tsbrüderlichem  Gruß

Ihr A b ra m o w sk i

M eine 3. Tochter ist se it 1. d. G ärtneringehilfin  in G raditz b .40) Torgau —  
90 km  von Ihnen.

3.

P farrer A b r a m o w s k i
Lieber Herr Bruder!

V ielen  Dank für Ihre freundliche Zusendung, die m ir natürlich sehr in teres­
sant ist. — Bei G elegenheit unserer Prov. Synode lernte ich den Sup. W altz —  
Dt. Eylau (Westpr.) näher kennen und hörte von ihm, daß er auch in der 
L ausitz w ar und S ie k e n n t50). Er erzählte m ir auch, der T. G .S . M anitius —

44) Odnosi się to do cytow anego artykułu Sw jeli w  „A ufw ärts”. O założonym  
w ów czas w  Hodżi w akacyjnym  sem inarium  dla kształcenia  łużyckich  studen­
tów  teologii dla potrzeb gm in kościelnych w  Łużycach Górnych, zob. Muka, 
Statistika  łużiskich Serbów  (Budyśin 1884-86), s. 322.

45) A bram owski zupełnie nie w iedział, że p ietyści w  X V III w . założyli na 
pruskim  uniw ersytecie w  H alle polski lektorat, który z pew nym i przerw am i 
istn ia ł od 1702 do 1806 r. (zob. E. W inter, D ie P flege der w est-u n d  südslaw ischen  
Sprachen in H alle im  18. Jht., B erlin  1954, s. 58 — 86).

4e) Łuż. Janśojce, w ieś kościelna w  pow. Chociebuż.
47) P oniew aż Tilka w  listach  do Sw jeli po raz p ierw szy o A bram ow skim  

w spom ina w  r. 1927, a A bram ow ski błędnie przypuszcza, że T ilka w  r. 1925 
przebyw ał w  Chociebużu, należy przyjąć, że stara znajom ość została odśw ie­
żona w  tym  okresie (por. także list 3). — Muka, s. 107 w yjaśn ia  n azw isk a  
.Lilka =  Tylka jako „Stum pfform  von B artyl =  B artholom aeus”.

48) Swjela, Flurnam en... s. 395, w yjaśnia Chośebuz jako „Sdl. des C hotje- 
Ьиа — Frühauf, bzw. des G ernw achenden”; podobnie M uka, s. 146.

ч<? Ó w czesny m ajątek szlachecki, zarazem  stadnina nad Łabą w  pow . T orgau.
) Superintendent lic. W altz w  Iław ie 30 lat w cześniej, był pastorem  w  M o- 

dłej k. Chociebuża (zob. Tilka do Sw jeli, list z dn. 21 II i 17 IX  1928, s. 34 i 44).
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"Warschau, den ich sehr genau kannte, sei einm al bei ihm gew esen  und habe 
sich  m it ein igen  Serbske gut verständigt. Ich halte es doch für sehr schw er, 
denn  P olnisch  und W endisch sind w ohl nahe V erw andt!, aber doch schon sehr 
auseinandergekom m en.

Ihre Erklärung von D issen  — D eschno kann ich n icht recht b egu tach ten 51). 
N ach B rückner und ändern S law isten  ist die Endung -no besitzanzeigend, also  
m üßte dech sonst: A tem  (poln., gen. tchu) doch P. N. sein . A ber w ovon? 
V ielle ich t so. Es gibt P. N . D alibór, D alem ił u. a. D avon heißt die Kurzform  
D ach (z .B . Sim on Dach), Daś, Daszek, D uszkiew icz, D aszkow ski usw . A lso  
hätten  w ir D eszno. Nun kom m t der häufige Vorgang B arlin  — B erlin  und 
D eszno ist fertig. B ei D aszow  in P om m ern 52) und D a sch itz53) in B öhm en ist 
die A bleitung sicher so, beide Endungen m ü s s e n  auf P. N. zurückw eisen. 
D essau  ist m ir =  Daszów.

N eu w ar m ir das Wort P an im  Serbischen; ich dachte, es gäbe nur den  
k n e s 54). Ich habe mich m it dem  N am en Pank v ie l gem üht, nun  w eiß  ich, 
daß es pan-ek  ist, kom m t auch in  Ostpr. von: Panneck. P anw itz heißt dann —  
so  w ürde auch M u ck e55) sagen — : Ort der Sippe Pan. — Salusch =  Załuże 
(P. N. Salusk i im  Kr. Osterode Ostpr.). „G ebiet h inter dem Sum pfland.”.

W as S ie grom ada56) n ennen  ist hier als V erkleinerung gromadka =  K on- 
ventikel; zgrom adzenie =  relig. Versam m lung; gromadkarz =  Stundenhalter. 
Im  D eutschen sagt man: die Grom adker. D ie D orfsversam m lung hieß die kula  
und das ist w ahrscheinlich aus dem altpr. krivule =  Schulzenstock zusam m en­
gezogen. P schedejsz ist offenbar das poln. przede w sią oder ein W ort przede- 
w sie . Ich dachte, es gäbe dort nur selo. — N eulich fragte m ich ein  alter Lehrer, 
der eine V erw andte in (tschechischer) N ow aw es hat, w ie es gekom m en sei, däß  
e in  solcher Ort „neue L aus” heißen könne (poln. nowa w esz, mas. w es). S ie  
sehen, die Ethym ologie hat auch ihre Kom ik.

W issen Sie, daß Tylka seinen R uhestand in Zoppot genießt? Schulstr. 50. 
Ic h  hoffe ihn im H erbst zu se h e n 57). Ob der alte Lehrer Fahlisch in Lübbenau  
noch lebt? 58).

Ich staune über Ihr Serbske gospod. tow arstw o59). D as dürfte hier niem and  
.analog so nennen, die M asuren w ürden ihn steinigen.

M it bestem  Gruß
am tsbrüderlich  

R. A b ra m o w sk i

Kom m en Sie nicht m al an die m asurischen Seen?

4.

G eehrter Herr Bruder! A n „A ufw ärts” w erde ich schreiben. Ich las im  
„R eichsboten” von einem  Besuch von „W enden” in Belgrad, großem B eifa ll

51) Por. przyp. 32.
52) D aszewo, pow. Kołobrzeg.
53) D aśice, m iasto w  pobliżu Pardubic (ĆSR).
54) Pan, =  górn. łuż. — knjez, dolnołuż. — knëz. Przestarzała form a pan  

zachow ała się w  bohaterskich eposach, a także w  nazew nictw ie.
55) Dr Arnośt Muka (1856— 1932) znany łużycki językoznaw ca (zob. przyp. 27).
56) W języku dolnołużyckim  stare oznaczenie zebrania gm innego.
57) Por. przypis 47.
58) Zob. przyp. 36.
59) Chłopska spółdzielnia handlow a z siedzibą w  B udziszynie i licznym i

filiam i w  Chociebuży. Spółdzielnia została założona po I w ojnie św iatow ej,
w okresie R epubliki W eim arskiej obok „serbska ludow a banka” była n ajw aż­
niejszą  organizacją gospodarczą Łużyczan.
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und Verbrüderung eo). H at m ir n icht sehr behagt. A ber v ie lle ich t w ars auch  
harm loser. Fast hätten w ir uns in Zoppot treffen  k ö n n en ei). Ich w ar im  H arz­
frieden zur Zeit als E. tfo tzk y  da war, steht er nicht auch in der Lausitz? e2). 
Dann w ollte  ich auf slaw istisch en  Spuren nach Rügen, H in lerpom m em
u. Zoppot. Aber m eine A nknüpfungspunkte versagten  alle. —
Nun Ihre Anfragen:

stra n k e l63); ist das nicht „Forellenbach”?
pstrak =  Forelle, 

bluśnica; bluszcz =  Efeu. A lso je nach dem „von Efeu  
um gebener B ach”, 

na Korli; hängt das n icht m it „Karl” zusam men?
A lso „K arlsacker”, 

sylow; „Gibt es nicht ein Wort sylo =  die Heide?
Ist das s stim m los? Hier gibt es den P. N. Sylla  eigtl. 
żyła =  Ader. D avon könnte man hier Zylow o (Zylow) 
bilden. !

na sesnem , dochw ohl eigtl. sosnem  K ieferw ald  (vgl. Zossen). 
Kosproki. — W ie heißt Kaspar? Hier na K asperki.
Kupeśy (poln. kepisly). Gegend v ieler Käm pen ®4).

Mit brüderlichem  Gruß

Ihr A b ra m o w sk i
[14. 1. 1927]

5.

Lb. H. Br. D ie Ortsnam en in Pom [m ern] sind mir m eist bekannt, gerade [siej 
sind leicht zu deuten und sehr in teressa n t] [....] m einte U rkunden u. ähnl. M it
[.........] 65) kann ich in kein  rechtes V erhältnis komm en. Ich habe ihm  schon
m ancherlei zugeschickt, w ohl auch einen B rief geschrieben, aber — w ed er  
Stim m e noch A ntwort. —
Zu s t r a n k e lee): ich weiß, daß ą u. ę dort n ist, aber im  alten Serbisch w ar das  
nicht der F all u. die Forellen können ja dort ausgestorben sein. (Ich fand h ier  
vor einigen Jahren bei alten  Leuten die B ezeichnung eines W eges a ls orjańska  
dróżka =  A rianerw eg und siehe da, in der T at haben Sozim aner aus P olen  
hier Z ufluchtsstätten  gehabt). Eine m erkw ürdige Berührung besteht m it dem

e0) Dn. 2 stycznia 1947 r. urządzono w  Belgradzie koncert m uzyki łużyck iej, 
a szczególnie kompozytora Bjarnata Krawca. Obecne tam w  charakterze gości 
dw ie Łużyczanki zostały serdecznie pow itane. To w ydarzenie i podobne in n e  
z reguły były w yśm iew ane i w yszydzane przez ów czesną prasę niem iecką, 
m. in. przez Reichsbote.

ei) Czy Sw jela w ów czas odw iedził Sopot, n ie można nic pew nego p ow iedzieć. 
®2) O Totzky’m nic mi nie wiadom o.
63) Spreearm e w  Burger Spreew ald =  w  borkow skich B łotach. Sw jela, F lu r -  

nem en, s. 5, 7, w  1 w ypadku odrzeka się znaczenia nazw y, w  2 w ypadku przy­
łącza się do A bram ow skiego.

®4) Pozostałe w yrazy oznaczają nazw y pól; sy low  — p iaszczysty  teren  
w  Borkowy określa Sw jela jako „nicht m it Sicherheit deutbar”, sesne jako  
„W eisstannenflur”; Kasproki (pole w  Zylowie) jako „Kaspers B esitz” lub  jako  
„Kus prjeki =  Q uerstück”; kupeśow  (pole w  Strjażowie) jako „In selgelände” 
(łuż. kupa =  w yspa). Pole „na K orli” nie określa Sw jela w ogóle.

®s) Oryginał listu  z powodu rozcięcia jest częściow o n ieczytelny. O ile  uzu­
pełn ien ia  trudno było w prow adzić, luki w  tekście zaznaczono naw iasam i.

**) Por. list 4. W idocznie Sw jele próby A bram ow skiego odgadnięcia znacze­
nia tych w yrazów  nie zadow oliły , ostatecznie w  w ypadku „bluśn ica” zgodził s ię  
a A bram ow skim .
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О. N. S trengein  =  S tregiele Kr. Angerburg; pstrąg ist eine besondere F orellen­
art von  pstry (bunt gesprenkelt), den N am en hörte ich h ier noch vor 40 Jahren, 
jetzt ist er auch vergessen . Der A usdruck „N ebenstrang für N ebenfluß” is t  
geläu fig , ich glaube aber n icht daran. W ie w äre es m it einer A bleit, v .  
strona, -k a  — W ürde aber im  Poln. m it bok zu bezeichnen sein . —  
zu Sielow:  w en n  die F lur su low  heißt, so is t das doch: B esitz des Su l(isław ). 
su l finde ich bei M iklosich (P. Nam en) =  potior (sylo =  H eide im  A ltpreußi­
schen), das kam  m ir in  den Sinn. —
Zu blusnica: w arum  soll dort n icht früher Efeu in auff. M enge gew esen  sein?

A nfang März kom m e ich, s. G. w . nach Brln. zum 50. Jubil. d. Stadtm ission,, 
können S ie nicht auch zufällig  da sein .

Z bratnim  pokłonem

A b ra m o w sk i

12. 2. 1927]

6.
K ochany B racie a Kolego®7)! N ie chciałem  kroków  sw ych skierow ać do G dań­
ska, nie chciałem  m ieszkać w  Sopotach, a m usiałem , a le  w  O liw ie nie b y ło  
m ieszkania dla m nie i córki. Teraz jesteśm y tu, m ieszkam y w cale w ygod n ie  
a tanio. T ilka często jest m oim  kam ratem  ®8). N aturalnie m ow a jest o naszych  
przyjacielach i znajom ych, o latach daleko za nam i leżących, o Ł użycach  
i o Mazurach, a W y, kochany Bracie, w  tern w szystk iem  zajm ujecie niepośled­
n ie m iejsce. Koniec końcem  — śle serdeczne ukłony. U niżony

R. A b ra m o w sk i
Szkoda, że Pana tu niem asz!

[27. 7. 1927]

7.

M ilken, jetzt Zusatz: Kr. Lötzen 21. 4. 1928

V erehrtester Am tsbruder! ••)

Ich m öchte S ie  gern über diesen  Som m er inform ieren und Ihnen V orschläge  
unterbreiten:

1) So G ott w ill, und w ir leben, reise ich m it m einer Tochter nach R ügen  
und w ahrschein lich  den Juni über. Es is t n icht ausgeschlossen, daß w ir a u f  
dem  H in- oder R ückw ege in  Z.foppot] einkehren.

2) S ie  sow ohl w ie  anscheinend auch Br. Schw ela w ollen  nach M asuren. 
H ören S ie zu!

®7) Jedyny lis t  w  języku polskim . Drugą połow ę m iejsca w ypełn iają  
znaki Tilki.

®8) Tilka zaznaczył rok później o w izycie  A bram ow skiego w  Sopocie: „M it 
Br. A bram ow ski habe ich m ich angefreundet, er w ar im  vorigen Som m er h ier  
m it Tochter (staatl. Fürsorgerin  des K reises Lötzen) auf Som m erurlaub und  
im  H erbst besuchte er m ich w ieder, als er in Danzig war, um dort in der  
Stadtbibliothek alte poln ische Scharteken, auch über die W enden, zu studieren. 
Ich habe ihm versprochen, ihn im  Som m er zu besuchen”. W tym  sam ym  liśc ie  
proponow ał T ilka Sw jeli, aby on rów nież w zią ł udział w  podróży do M iłek. 
(L ist z dn. 21 II 1928 r. Sam m lung, s. 46).

*•) L ist ten został sk ierow any do T ilki, który na życzenie A bram ow skiego
odesła ł go do Sw jeli.
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■ H inter Schw entainen liegt, 9 km  davon entfernt, das K irchdorf Puppen. 
Es ist vakant und m ein Sohn muß es verw alten . K irche, P farrhaus neu. Wie 
w äre es, w enn S ie auf ein ige Zeit hingingen. S ie bekom m en dafür E ntschädi­
gung. P. hat eine herrliche Lage m itten  im  W alde, 16 km  nach R udczanny. Im  
A nschluß an Ihren „Urlaub” könnte Schw . seinen  dort zubringen. D as K irch­
sp ie l ist für hiesige V erhältn isse sehr klein. — 1000 Seelen , sehr w enig  pol­
nisch. In P. w ar bis vor i/2 Jahre R ehfeld , ein M ärker. Er konnte garnicht 
polnisch . Muß im  Freistaat sein.

3) W enn Schw . S ie ablöst oder S ie ihn, dann ist der Zeitpunkt, w o w ir drei 
etw as unternehm en können.

Am  besten w äre es, S ie  schicken d iesen  m einen B rief nach D issen.
H erzlichst grüßt S ie und Ihre verehrte Frau G em ahlin  und A m tsbruder 

S ch w ela

Ihr getreuster

R. A bra m o w sk i .

. Wir haben jetzt nur noch eine Tochter zu H ause und die verläßt uns w ahr­
schein lich  auch diesen  Som m er.

Das Frühjahr ist bei uns in diesem  Jahre n icht sehr schön. W enn w ir  auch  
k eine große K älte hatten, so w aren doch auch noch k ein e aufrichtig w arm en  
T age.

A ugenblick lich  m achen w ir hier a lles elektrisch. Das kostet der K irchen­
gem einde w ohl über 2000 RM und w ir  pum pen bei der K reissparkasse  
3 0 0 0  RM — 11%, vierteljährlich e T ilgung 75 RM.

W ie bekam Ihnen der W inter? A m  strengsten  w ar er h ier im  Dezember. 
D as Schlim m ste w ar in diesem  Jahre die dauernde G lätte.

8.

W ielce czcigodny Kolego! Ich kalkulierte folgenderm aßen. N ach M asuren  
kom m en S ie doch so w ie  so d iesen  Som m er — w en igsten s habe ich S ie so 
bisher verstanden. W enn Sie nun statt der A usgaben einer solchen R eise vier  
bis sechs W ochen in P. ein  w enig pfarram tein und noch etliche H undert RM 
dafür erhalten, so w äre das m. E. m itzunehm en. Der Ort ist sehr groß (800 —  
1000 E.) und S ie finden dort alles. D er A rzt w ohnt in Schw entainen. In P. w ohnt 
auch ein  Oberförster, der gegen solche V erw eser stets sehr freundlich war. Am  
Ende könnten S ie bei ihm  wohnen. B ringen S ie Ihre Frau G em ahlin  m it, dann  
ist alles aufs beste gelöst. — Ich habe mir in H offnung finanzieller M öglichkeit 
schon Quartier in Göhren (Rügen) im  H ospiz für den Juni vorbereitet. Es kann  
sein , daß w ir in  Zoppot die Fahrt für ein ige Tage unterbrechen. Zurück w ill 
ich über Pom m ern fa h ren 70).

Herzlichen Gruß Ihnen und Ihrer Frau G em ahlin von uns

Ihr auf S ie rechnender

A b ra m o w sk i
[23. 4. 1928]

70) Przypuszczalnie zam ierzona podróż Sw jeli na M azury nie doszła do skut­
ku. N atom iast Tilka spotkał się w  O lsztynie z A bram ow skim  i superintenden­
tem  W altzem, przynajm niej było to jego m ocnym  pragnieniern. (S am m l.-s. 45).
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Schw entainen  Ostpr. Süd,

9.

16. 9. 1930

Sehr geehrter Herr Bruder!

Der Sserbski Zaßnik 71), an dem  Sie, w enn ich nicht irre, auch m anchm al 
m itarbeiten, hat in Nr. 32 und 35 zw ei A ufsätze über M asuren geb rach t72). 
W enn der H erausgeber sie auch nicht selbst verfaßt, sondern sie den ober- 
lausitzischen Serbske N o v in y 73) en tlehnt hat, so zeigen die ein leitenden Worte 
in Nr. 32 doch ziem lich deutlich, w o seine Sym patien stehen, die Leser aber 
w erden überhaupt einen U nterschied zw ischen den beiden B lättern n icht 
m achen.

Der Inhalt der beiden A ufsätze b ew eist aufs deutlichste, daß der V erfasser  
von  den V erhältnissen und M enschen in M asuren keine Ahnung hat. Da er die 
V olksabstim m ung von vor 10 Jahren für eine kek lija  — das soll doch w ohl 
etw a soviel heißen w ie — Farce — h ie lt und für e inen  brutalen deutschen  
G ew altakt, so w äre es sein  dringender W unsch gew esen, M asuren hätte 1920 
für P olen  gestim m t und w äre an Polen  gefallen . — Ein so verd ienstvoller  
M ann, w ie Herr M ax W orgitzki in A llenstein , w ird renegat (wótroźeń w ót 
ssw ó  jogo naroda a p scheradnik)74) genannt!

Ich nehm e an, daß die Q uelle d ieser M itteilungen nicht in Bautzen, sondern  
in W arschau oder Posen entsprungen ist. A ber das ist eben das Traurige, daß 
m an sich m it den Polen verbrüdert und gegen uns dieselben  Töne anschlägt, 
die w ir an ihnen gew öhnt sind — nur daß die beiden A rtikel der S. N. dann  
doch a lles B isherige in den Schatten stellen .

Ich w äre Ihnen dankbar, w enn S ie  m ir freundlichst Ihre M einung über die 
Sach e m itteilten . H at sich Herr W itk o jz75) nur versehen  oder ist das auch seine 
Ü berzeugung und stellt er sich auch auf Seite der Polen? Sein  Póreźeńe (S. 216) 
zeigt, daß er auch sonst etw as vertrauensselig  zu sein  sch e in t70).

M it am tsbrüderlichem  Gruß

Ihr ergebener

R. A bram ow sk i .

71) Por. przyp. 17.
7*) A rtykuł pierw szy „N éco z Podzajtśneje Pśuskeje a M azurskeje” został 

napisany na skutek uroczyście obchodzonej w  N iem czech 10 rocznicy plebiscytu  
na M azurach. A rtykuł drugi „Tśo m azurske m artrarje” przynosi k ilka szczegó­
łów  z życia i działalności Bogum iła Labusza, B ogum iła L inki oraz M ichała  
K ajki.

7S) Ó w czesny dziennik w  B udziszynie, na który oba artykuły się pow ołują.
74) P ism em  łacińskim : W otrożeńe w ot sw ojogo naroda a pśeradnik.
75) Redaktorką „Serbskiego C asnika” była w ów czas (1923 — 1930) Mina 

W itko j с (1893), która z w ielką  energią w alczyła  zarówno w  obronie sw ego na­
rodu, jak o o rów noupraw nienie kobiet, a później ostro w ystępow ała przeciwko  
gw ałtom  nazizm u. O niej i o ‘ jej poetyck iej tw órczości zob. Chrestom atija II, 
s. 367 — 408. Poniew aż A bram ow ski nie był zorientow any w  łużyckich n azw i­
skach, m yśla ł o „Herrn W .” (m ęska form a jest W itka, żona — W itcyna, córka —  
W itko jc).

70) D wóm  nauczycielom  z D renów  — zresztą znanym  germ anizatorom  —  
zarzucono w „C asn ik u ” 1929, nr 35 czynną interw encję w  czasie w yborów  gm in­
nych. P oniew aż zarzuty te  sform ow ano w  sposób cokolw iek drastyczny, nic 
dziw nego, że obaj nauczyciele w ym u sili „sprostow anie”.
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